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Tulerunt Judam fratrem suum — et sepelies 
runt eum in sepulchro. patrum sub- 
rum —'et fleverunt eum omnis popu= 


lus planctu magno, Machab. I. Cap. LX, 


Zabrali Judą brata swego — i pogrzebli go 
w grobie oyców swoich — i płakali go 
wszystek lud, płaczem wielkim. 


Temi słowy üwiecznily xięgi religiyne pas 
miętny zgon owego Judy Machabeyczyka, 
który w ciągłych z mocarzami Syryiskiemi | 
zapasach 0 całość i niepodległość narodu. 
swoiego, walcząc raz ostatni przeciw 
przemagaiącey sile, a przykładem swym do 
$zlacheiney śmierci współbraci zagrze- 
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waiąc, i hlabnego dowództwa, i wysłużne- 
go życia godnym siebie sposobem dokonał. 

Bog, który widomie niegdy Wodrom Taras 
elskim przewodził, i iest ten sam, szanowni 
Rodacy! w którego eycowie wasi przed lat 
tysiącem uwierzyli: którego cześć prawo: 
wierng va pie rwszą cechę narodowości od po: 
kolen do pokoleń przekazywali. Jest ten 
sam, który zahardziałych szczęściem Nabu- 
chotorozorów iedném oblakaniem z godności 
człowieka wyzuwa: który niewdzięczne 
dobrodziey stwom swoim narody w proch 
rozsypuie; i znowu, iako litościwy , uko- 
rzonych z prochu otrząsa, i na łonie smier- 
ci now em życiem obdarza. 


A iesli ie prawdy od wszystkieh' wie- 
ków i pokoleń zaswiaderone, za naszych 
dni w całóm świetle roziaśniały: możemyż 
ich całćy dzielności nie uczuć oto w tym 
„obecnym widoku pówszechnóy i nieprze- 
plakanty żałoby naszóy? Czyiez to zwło- 
ki, od potężnego i czułego zwycięzcy łzom 
naszym darowane, na tym błyszczącym 
śmiertelności rydwanie zahrzeplemi ranami 
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do nas przemawiaią? Któryż to z braci na- 
szych , nawet.po chlubnóy śmierci na oy- 
czystą ziemię pov rraca? Niestety! ind niedo- 
piero wymawianiem i nienia iego ięzyki się 
nasze wickaly. Gd końca granic naszych | 
aż do téy stolicy wlecze się za tym śmier- 
teloym calunem jeden wszędzie ik i pyta» 
nie: tenże to iest, ów Rige, Jdzef Ponies 
towski و‎ odcodzónego niedawno rycerstwa 
naszega naczelny Wódz! tylu znamionami 
rycerskiéy stawy ad rozmaitych mooarstw, 
, Zaszczyconyj? samych zwyciężców szłache+ 
tnemi lzami pożałowany? Onli to iest, 
żyjącego leszcze w sercach naszych osta» 
tniego króla polskiego ulubiony bratanek; 
a przez krew pamigtnéy babki Xiginioski 
Czartoryskiey, drogiego nam dotąd rodu 
Jagiellońskiego późny piemiennik? yła 
przemian narodowych nasse czynny, a nie 
gdy mieskażony urzędnik? tyłełetni tey 
stolicy mieszkanieci dobroczyńca ? 
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Ten sam! ale go iuż oczy nasze oglądać 
obeda; iuż nam wigedy ` “niepraypomni 
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wieków  Bolestawowych, których ducha, 
szlachetność i męstwo staropolskie w utwo- 
rzone przez siębie świetne szeregi przelać 
usiłował. Już wiecey orężowi iego blogo- 
sławić nie. będą zasłonione od zniewagi, 
wsrzód wrzawy woiennćy, świątynie pań- 
skie; otarte łzy zalęknionego rolnika; oca- 
lona własność,. niewinność i ludzkość! 
O srogie wspomnienie! wiecze i to §wia- 
telho, na odgrzebanym dopiero świeczni- 
ku sławy naszćy ledwie rozdmuchnione, 
na zawszę znikło! , ۱ 


‘Nie dosyć na tem! wielez to strat z tą 
iedną stratą łańcuchem połączonych na 
"oczy się nasze nawiia. Ileż okropnych 
cieniów i widziadeł pod te pogrzebne 
sztandary razem sie natulilo! Obćyrzyimy 
się W około, utroskani Bracia! co się to 
iuż z nami ppdzialało , i dziala? gdzież ów 
kolos nadziei naszych, nad cedry Libanu 
wzniesiony, pod którego brzemieniem zie- 
mia icknela! i iuz ci w oczach naszych ro- 
zwalinami iego zarasta! Boże! iakżeś po- 
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tężny, gdy obok wielkości twoiéy nice- 
stwo człowieka wyświecasz | . 
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Gdzież daléy w zaplątanych bezdrożach ` 
przyszłości postąpiem ۶ któreż iuz nas ma- 
rzenia i nadzieie niezawiodły ? ieszcze po 
nich przepaści z przepaściów wyzieraią — 
ieszcze klęski po' klęskach wezbraną ryczą 
: powodzią! w samych tylko poświętnych 
ustroniach niezagluszone starych proroków 
głosy pomrukuią: “Wisi dominus aedificaverit 
domum, in vanum laboraverunt qui. aedificant 
eam. Jeżeli pan gmachu waszego nie zbu- 
duie, próżno się pracą i wysiłkiem zabiia- 
cie. VVzniesmy więc ieszcze w gore, nie 
śmiałe oczy; azak z tych przecieraiących 
się obłoków nowy Titus zabłyśnie, który tę 
ziemię we łzach zatonioną, tchnieniem do- 
broci swoiéy owionie: bratnićm sercem 
i potęgą wydzwignie, i przyrodzoną ićy 
postać dla pokoiu Świata całego powróci. 
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Lecz gdzież się wodmęcie poryw-. 
czych uczuciów bląkamy ? Przyszłość nie 


8 7 
w ręku naszych, 8 cheena strata przed 
oczami soil i więcze żadnóy ma, niq ME 
chy njeznaydziem? Lecz jahik z tych gör- 
nych sklepień gtos sig odzywa! kto polega 
za braci w sprawie aprawiedliwóy, tem 
sam wprzody musi lydé sprawiedliwy m, 
A'gdy to mówig, wszystkie zacisza tóy 
Świętyni odpowiadają: sprawiedliwy żyć. 
będzie na wieki! Justus in perpetuum vivets 
Jiwie dego od pokoleń do pokoleń przeka: 
ŁY ywandm hędzie. Nonen ejus requiretur a 
generctiano in generationem A nastepnie, 
wszystko to, co wduehn religiynym nero. 
1 dowdy 1 dla nezozenia pa» 
wigihi tago Viążącia czynicje, z Boga iesti 
a idm Game niwiętniony cechę ۰ 
venosel na sobie tose ' | 
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Sprawad-iliäein, iak owi Machablyczyey 
pobedy view de żałosne »wloki brata wa. 
agrego عت‎ fulistis fratrem vestrum: więc on Mya 
sial celdm życiem prawdziwego hu wam 
bratersiwa dowieść, Grzebiecie go w zie- 
mi oyczystóy — in monumento patrum: więc 
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ziemia oyczysta niemoże bydź nikonwoba., 
ghia kiedy za 18۷ iie \i niepodleg lost, 
uzhroiony świat jegzene oręża niczłożył, 
Opłakaliście skrócone niew czesnym zgonem 
świelne dni tego Xiążęcią : flevistis* planetu 
` magnos więc dowodzicie, że był godnym ` 
dluższega życia: gdy zaś nic nie iest diu- 
gim, co ma koniec i dress więc musi 
bydź życie bez końca i granic, odpowie- 
done i godności czlowieka i zasługom takim 
których swiat ani ocenić, ani nadgrodzić 
iest mocen. Zgoła, kiedy z własnego wy- 
świadczenia waszego dowiódł ten znako- 
mity Xiążę و‎ że byt godnym rodu polskiego 
plemiennikiem: więc wybitne charaktery, 
cnót iego narodowych w, drogićy po nim 
spuściźnie dochowaycie. Że nie słowy ko- 
cha. oyczyznę, gdy dla niéy wszystko añ 
aż do życia, dobrowolnie i ochoczo po- 
święcił: więc ig tém drozéy cencie 1528 
nuycie, skoro was tyle drogich ofiar na 
„nowo kosztuje Ze nakoniec sławy waszéy 
nikomu wydrzeć sobie niedopuscil, i szczą- 
thi ićy przed tron samego Boga z orężem 
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w ręku uprowadził: więc z przykładu 
1 wyznania iego uwierzcie sercem, Ze ma- 
cie w pośrzodku siebie wiecznego i przy- 
rodzonego pana, bez którego łaski żadna 
was mądruść i potęga ludzka nie zbawi. 

Boże! któryś mię wśrzód tylu żało- 
snych przemian i¢y przechodnićy oyczy- 
zny chcialeś mieć nieoboicinym widzem 
ify sławy, cierpień i wysiłków: wion na 
mnie skrzepłego ożywczym duchem, abym 
w tych nowych rumowiskach iey bytu, 
stare przymierze twoie z oycami naszemi 
rav, jeszcze przypominał. Możnaź tam pla- 
kać i rozpaczać? gdzie ty wyrzeczesz — 
Ludem moim PSC a ia Bogiem wa- 
szym: — 

\ 

Nie przynoszę tu wam Zalosni bracia, , 
doczesnych ‚tego zgaslego bohatera po- 
chwal, któremi ing tyle wymownych i 
wdzięczuych ust pamięć iego uczcily. Sto- 
iąc w przysionku prawdy, zaięci świętym 
` obrzędem oddania tych zwłoków na łono 
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„wieczności, którą ie w czasie ożywić iz du- 


chem bezśmiertnym na nowo połączyć ma; 
uczciymy, wiecéy skromném milczeniem 


świetność tych zasług , któreby zbliżonym 


blaskiem i oczy 6 AIRS i zasklepio- 


>. 


ne rany nasze, roziątrzyć mogly. Przeżył 


ten znakomity rodak nasz nie dla siebie, 


ale dla dobra i stawy naszóy: więc i życie 
i zgon iego szlachetny iest naszą własno- 
ścią. Gdzież iey szukać, 1iak sig nią ob- 
dzielić mamy? „Oto w świętym przechow- 
ku tych cnot i znamion ducha narodowe- 
go, którego nam wzory w chlubnóm dzie- 
dzietwie przekazał. Dowodzić tey pra- 
wdy nie trzeba, że iak ciało wtedy umie- 
ra, gdy go duch życiodawczy odbiega; tak 


‘narody póty zagladnéy śmierci lękać się 


niemog3; póki ie krzepi, rozżarza, hartuie 
niepozyty Zadnemi ciosami duch narodo- 
wy. Istnosé ta nadzmgstowa, gdzież in- 
dzićy mieć może początek,  ieśli „nie 
w owym nieodmiennym wyroku tego wie- 
kuistego pana, który rozsadzaiąc plemie 
człowiecze w zakreślonych przez siebie gra- 
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nicach, a to podług ięzyka i rodu każdego 
سب‎ secundum linguas et nationes — wlal na- 


Łe ie aż a y 3 ْ 3 زج‎ rh 
stepnie każdemu pewne zarody i żywioły. 


"istnienia, które w niezatartych cechach i 


znamionach narodowości iedne .ludy od 


"drugich wyosobniaią. Póki tęy prawdy 


narody nie poymą, póki siętóm odwie- 
cznóm przymierzem nie ograniczą; póty 
mordy i pożogi z granic ziemi nie wyidą. 


A kiedy nie iest czas.i położenie pysznić 
się starożytną narodow ością oyców naszych; 
którą oni tyle wieków i podkopów dawnéy 


potęgi swoićy, przetrwali; któż nam zabro- 


ni szczątków tych znamion w popiołach 
braci naszych wyszukiwać? Mówiąc do 
was żywych i obecnych świadków całego 
życia Józefa Poniatowskiego, nie potrzebuię 
dalekich wywodów, co mu w caléy rodzi: 


nie naszéy imie prawego Polaka nadało. 


Oto w krótkośći zamykając wszystko: żą- 
dza nieuięta sławy Rycerskićy; wyższość 
i szlachetność duszy niczóm nieawalczo- 
néy; serce czułe, wylane i dobroczynne 


y 13 
Trzy żarody wszystkich cnot domowych i i 
publicznych, z których się wylega nieule-. 
czona niczóm Choroba Polikéw — miłość 
oyczyzny. > 
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A ۱6۸۵11 sława, toszlachetne uczucie nie- 
śmiertelnćy istności człowieka, to pierwo- 
rodne znamie rodu Sławiańskiego, mocna 
iest rozgrzać każdą niezamarłą duszę; cze- 
goż niedokazala we wrzącym pierwszą mio- 
<tością Poniatowskim? Miodzieniec wszy- 
sthiemi powabami świetnych przymiotów 
rozkwitniony, pokrewnik tylu znakomi- 
tych familii, ulubiony synowiec Króla, 
zamożnego na ów czas w darowy szafunek, 
mógł bez wyrzutu na łonie spokoynuści 
szczodrych upominków fortuny kosztować. 
Ale poyrzał on na ‚niezwicdie wawrzyny 
walecznego dziada i oyca swviego; uczuł 
w sobie krew polską; wspomnial, że nie 
sobie tylko żyć winien; a godnym siebie 
uniesiony polotem, nieznaydaiąc w odrę- 
twialey na ów czas oyczyznie odpowie- 
dnego do zaw odów Rycerskich płacu; dista: 
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pił na zasługi oyca swoiego, i pierwszy 
oręż przyiął z ręką Monarchy domu Raku- 
skiego, tylo związkami krwi i wzaiemno- 
ścią przysług z oycami naszemi połączone- 
go. Tam od pierwszego stopnia żołnierki 
zaczynaiąc, w krótce po iey szczeblach za- 
sługą przebiegłszy, dowigdi; ze godzien 
bytludom dowodzić, gdy na czele $wiet. 
nego orszaku Cesarskiego, trwogą Trachie 
obozy napelniwszy, do zdobycia waro- 
wney twierdzy Sabacza dzielnie dopomógł, 
ina murach ićy, pierwszą się blizną zRy- 
cerskiemi Śmierciami oswoil.  Zdumiał 
się ród Ottomañców , poznaiąc w iednym 


młodzieńca niezamarle wiekiem , letargu. | 


plemie Polaków , które im starą Windybonę 


'z ręku wydarło, i chrześciaństwo tale od 


' spustoszenia zastonilo. 


Swietny ten wawrzyn Poniatowskiego 
krwią  młodzieńską nabyty و‎ względy 
uprzeyme Cesarza Józefa, umieigcego. cenić 
waleczność, podchlebne nadzieie.i widoki, 
mogły kogo innego na dworze zamoznéy 


۰ 
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Monarchii powabami swemi uwięźić. Ale, 


‚na PW wspomnienie! zabłysnęła 


na ów czas zawodna iutrzenka dzwignienia 
się zkolatanéy* oyczyzny naszey. Uczuł Po ` 
niatowski, że dla nićy się urodził ; a śladem 
dwóch owych Zawiszów pamiętnych za 
vstarego Jagielly, reuciwszy obce dary i za- 
szczyty, przyleciał na gniazdo rodzinne, 
chwycił się oburącz miotanego burzami 
okrętu ‚oyczystego: i.pöty się od niego 
sercem i duszą nie oddzielił, póki z ułom- 
kiem nadziei uratowania iego, W zawistnych 
przepaściach nie zatonął: ' 

Przerwiymy tu Da moment rozwiiaiące 
się pasmo sławy Jego rycerskićy, abyśmy 
wprzód drugie znamie Polaka. z popiołów 
iego odkopali. Wyższość i szlachetność 
duszy iest matką prawego i czystego bo- 


_haterstwa. Może się wprawdzie pod to 
szanowne imie wcisnąć częstokroć lada 


burzliwiec, pożarem namiętności rozdety, 
krwi i zagłady rodu ludzkiego niesyty: la- 
da wreście nikczemnik, szczęśliwym zbie- 


16 
giem wypadków, w błędzie i omamieniu ` 
wyższym nad ludzi olrzykuiony ; kiedy 
tym czasem ,prawdę od: pozoru oddzieli- 
Wszy و‎ ani ‚eziowieka w nim znaleść nie ۲ 
można. ۳۹1 


‘Nie lęka się tego sadn nasz Poniatowski, 
Wzywam was tu zaświadiiów tey prawdy, 
wy wszyscy! którzyście mu w tylu prze. 
mianach, oyczyzńy naszćy, ma tylu war 
żnych i stanowczych obradach towarzyszy» 
li; coz przecie duszę Jego szlachetny iwy: 
niesioną wh każdy m kroku zaymowalo, + 
żeli nie miłość prawdy; sprawiedliwości, 
uczciwości, dobra i szczyśliwości powsze- 

.chnéy?ezy sięponiżył kiedy widokiem osobie 
stóy korzyści? czy się uniósł za nikcze. . 
mnym, dymem próżności czy znieważył 
kiedy dastoynosé urzędnika و‎ ۰ 
niem osobistéy dumie choć iedady łezki 
którego bądź mieszkańca téy ziemi? 2۰ 
madźcie tu owe trudne i zawiłe zdarzenia, 
owe śliskie i niepewne  przedsiewzięciu, 
gdzie trzeba bylo caléy mocy i tęgości du, 
و‎ 
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szy, Całej roztropności i męstwa, aby ie- 
dnym krokiem, śmierci miasto życia spra- 
wie publiczney nie przynieść. Któż sig 
nad niego trafnieyszym, przezornieyszym, 
i szczesliwszym okazał + Wspomniycie ową 
.iego niezachwiang do zgonu wierność w 
dochowaniu królom i oyczyznie zaprzy-.. 
siężonych ślubów: O święta powinności 
Rycerza. — pełnić, nie rozważać — ileż z te- 
go rodaka naszego chluby i zaszczytu w po- 
tomności odniesiesz! Przywiedźcie na pa- 
mięć owá Jego czystą i szlachetną otwartość 
duszy;,w któréy wszystko, iako w prze- 
zroczystéy krynicy przeyrzyć i rozpatrzyć 
można było: Nie cierpiał on ۱6۲, półgę- 
bnéy zawiłości, niewołniczym służebni- 
kom ulubionéy, którą ci zwodziciele ufno- 
ści, podług powiewu obłudy szafuig. _ Nie 
uląkł się w zbiegu osobistéy wdzięczności, 
dać ارام ا‎ długowi oyczyzny. Du- 
sza lego zawsze iasna iak słońce, z żadnóm 
ustroniem pokątnóm, , z żadną kryiówką 

ciemności; zgodzić się nie mogła, 
A kiedy duch tak szlachetny i wynie- 
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siony, kaédém Jego czuciem iprzekonaniem 
kierował; mogłoż i serce wylaną dobrocią 
tym czuciom nie odpowiadać? Kto życie 
i całą istność dla dobra swych braci po- 
éwiecal, móglze się z niemi i ostatnim 
ułomkiem chleba nie dzielić? Gdzicz te za. 
możne spadki, włości i dochody iego zta- 
iały? odpowiedźcie wy na to, tylu klę. 
skami udręczeni ubożsi mieszkańcy téy sto- 
licy! iłeż on odległych ustroniów waszych 
niewidomą ręką zapomógł? ile tez i siero- 
etwä pocieszył! Daycie świadectwo, wy 
haybliżsi serca i powołania Jego towarzy. 
sze, po tyle razy pod chorągwie oyczyste 
zbierani i rozproszani! gdziez po tylu tu 
łactwach naypewnieyszy przytulek, ieżli 
nie pod’ cieniem Jego znaleźliście? kto 
'uprzeymićy dodarki wysłużnóy sukienki 


'waszey uszanował?+ któ czuley chlubne 


blizny i kaléctwo całował, 1 “od dalszéy 
poniewićrki zasłonił t 


Wygrzebałem wam na prędce żałośni 
bracia, z tych zakrzepłych popiołów ۰ 
> Ä 


I 
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dza” waszego, nieocenione szczątki owego 
charakteru narodowego — starych na- 
szych Hetmanow i woiownikóws których 
on znakomite grono ż tegowiecznemi dzie- 
iami naszemi zamyka. Skoro był on prze 
znaczony wam do sławy przewodzić; trze- 
ba było, aby się sam wprzódy pokazał 
Polakiem. A kto iakim iest; kto czém od- 
dycha i goreie,»cayliz tego czucia i ducha |., 
w drugich przelać nie prógnie ? A tu oceń- 
cie‘ raz ieszcze Jego trudy: i zabiegi 
w odrodzeniu waszych świetnych szeregów, 
bądź w owym pierwszym seymowym za- 
wodzie رو‎ gdzieście mu wdzięczność w wry: | 
tym medalu do potomności przekazali: bądź 
w późnieyszych niefortunnych turnieidch 
i zapasach, które z wami do zgofiu dzielił. 
Komuż winniście te szanowną i zachwyca- 
iącą postać, którąście ludy Enropy ha się 
zwracali? komu tę pocieszycielkę ludzko- 
Sci, ścisłą karność woyskową; którąście 
_ mistrzów. waszych woiennych zawstydza” 
li? komu nakoniec te same względy łaska- 
we potężnego i litościwego Alexandra, któ: 
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ry w zawiązku waszym, cnoty narodowe 
ceniąc, ocalenie plemienia waszego godném 
bydź swoiéy wielkości dziełem osądził. 
O wskrześco i utworco Rycerstwa polskie- 
go Poniatowski, ileż Ci i z tego względu 
winna będzie, przyszła nawet oyczyzna 
nasza 1 — > 
A kiedy i siebie i was do tak chlu- 
bnych widoków po staropolsku usposobil; 
mógłże godnym siebie sposobem na placu 
sławy nie dostać. Ale gdzież tego placu 
wyszukiwać mamy ? kto go zmierzy: i prze“ 
chodzi! kilkaset mil ogromny przestwor 
: 1680 zalega! trzy smutne zakresy ostatnich 
dzieiów naszych, czynami temi są zapisane. 
Mamli was niemi rozczulać ; lub Kogo za- 
sępiać? — Cóż wam wreście nowego po- 
wiem, czegobyście świadkami i uczestni- 
kami nie byli? Jeszcze te nasterczone mo- 
giły kościami bieleig, gdzie ort przed dwu: 
dziestkiem lat z górą, z orężem w ręku zapo- 
wiadal — to moia oyczyzna -nikomu się nie go* 
` dzi ićy nachodzić i gwałcić bezkarnie! — Te- 
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` szcze ta stolica przezornóm męstwem iszla- 
chetnością Jego od zalewu Raszyńskiego 
ocalona, dochowuie tryumfalne pamiątki 
odzyskaniem starożytnych zamków ipowia- 
tów zagrabionych uwieńczone. Jeszcze skali- 
stego Dniestru graniczne zatoki, orłami Jego 
w przelocie pioruna, okrążone, dawnych 
swych panów przypominaią, Cóż daléy 
w ninieyszém położeniu mam wyrzec?, 
Ale ezy2 tylko samym orężem woiowal 
Poniatowski? oto dziś ieszcze rozlegtéy pół- 
nocy niewinne ludy, błogosławią imieniowi 
Jego w tych Świętych cerkwiach, które on 
piersiami swemi,od świętoburczey pożogi 
ocalił, Jeszcze miasta i goścince krain 
Germańskich z poszanowaniem wskazuig 
ślady Jego przechodu, którędy On w kare 
nym i- porządnym szyku nieskalane ni- 
czém roty swoie przewodził, z 


A gdy Go wszystko wdzieczném wspo- 
mnieniem uwielbia, gdzież ciebie samego 
szukąć tylu dobrodzieystw sprawco ! tylu 
bezbronnych ludów dzielny obronco! Ja- 
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ki’ mię duch nagle porywa, i nad strumień 
zawistnóy Eistery razem przenosi! — Cie- 
bie; tu widzę wspominany dotąd od nas 
Bohatyrze! Tyż więcte rdista śmierci przed 
tobą pierzchaiące uganiasz ? Ty ieden z nie- 
złożonym orężem przeciw połączony Eù- 
ropie walczysz? iuż ten ogromny posąg, 
ohloköw dotykaiący,opisanym w Prorokach 
kamykiem znieba trącony, w proch sig 
rozsypuie! iuż go i'własne i spraymierzone 
ludy odbiegaią: 'a ty się ieden świętością 
twych przysiąg zaslanjasz! iuż tylko orszak 
twych braci, niknącćy potęgi ulamek zaslą- 
mia: aty iak drugi Machabeusz odpowia- 
dasz: więc umrzyimy za Praci naszych — 
moriamur pro fratribus ون‎ iuż slawe na- 
rodu twego wśrzód ruin itoskotu ۵ 
uratowałeś : z aty wyższym nad ziemską 
sferę polotem wzniesiony, zapowiadasz — 
więc ią ieszcze na łono Boga samego uniosę * 
„aby się na nią nikt wiecey targnad nie ważył. — 
Rzekłeś — a zalęknione wiry Elstery 
przyimuiąc ze drżeniem pluszczące ranami 
OCE 
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twe święte zwłoki, ponurym. szumem 


iiękiem odmęty oceanu przestraszyły. ` 


O Rycerzu! , przeszłych.. i przyszłych 
wieków wojachich ozdobo! 0 drogi 
dalszych nadziei naszych promieniu, 
także nam wśrzód południa doyrzałości 
z oczów żałosnych znikasz! Takiez ia Tobie 
przeznaczenie przed lat ośmiu zapowiadał, 
kiedyś odkopane orły oyczyste pierwszy do 
nowych turnieiów świadomą ręką podno- 
sił! I więcze cała 'Pwoia wielkość, świe- 
tność izasługa w téy się garsice rozsypa- 
nych popiołów zamyka? 

l 

J iakże, więc i was taka nadgroda czeka, 
p wy wszyscy, broni i i trudów iego niero- 
zdsielni towarzysze! Wzywam was tu 
z czterech końców szerokiego świata. 


J was, którzyście ziemię rodzinną Pompe- . 


Juszów szukaniem zbroynćm wolności i nies 
po dleg'ości waszćy lat tyle pocieszali. 
J wis, którzyście po skalistych urwiskach 
Pireneów zardzewioną sławę pobratnich na- 
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szych Wandalitów świetnym orężem odkopy- 
wali. I was krain Sezostrysa orężni wedro- 
wcy: iwas nakoniec zaböyczego wyspu 
Domingi smutne ofisty! Wzywam was tu, 
— - Stancie! otoczcie ten śmiertelnością tle- 
iący majestat Wodza waszego. I także owa 
wasza szerokobrzmienna stawa dogorywa? 
Kto wasze nieocenione czyny oceni? Kto 
ie nadgrodzi? Czy te słowa na papiérze 
z wiatrem ulotne $ Czy te chrapliwe ięki 
dzwonów ispiży w powietrzu niknące? 
Czy ta świetna okazałość powszechnym 
szacunkiem i żałobą roziskrzona, którey 
po iutrze śladu niebędzie? Czy te wreszcie 
marmury i kolosy, na których modrzewy 
110017 będą w czasie zarastać! Któż opłaci 


tyloletnie wasze znoie i poniewićrki? ten 


wiek odkwitnionéy młodości marnie styra- 
ny? te blizny i kalectwa nieuleczone? te 
członki morderczym: ciosem odięte? Kto 
pocieszy te wdowy i pisklęta po was osie- 
rocone? Kto rozsądzi i wyświóci rzetelne 
zasługi zapomniane, a lada nikczemnikowi 
podstępnie przyznane i uświetnione? Fito 


/ 


= 


25 
te drogie imiona z odmetu niepamięci wy- 
trząsnie, które może nayważnieyszych - 
'czynów pierwszemi były sprawcami. Jest- 
że który mocarz świata całego tak potężny, 
bogaty, mądry و‎ sprawiedliwy; aby temu 
wszystkiemu podotal? aby was każdego 
w szególności uczcił, udarował, uwiecznil? 
o Bracia! iakim/e lez strumieniem opłakać 
by was należało, gdybyście tylko $miertel- 
nikami byli! Rzućcie ieszcze raz okiem na 
te ulubione oblicze Hetmana waszego. 
Usłyszcie głos iego ostatni, dokąd On i wła- 
sne i wasze zasługi z bronią w ręku upro- 
wadził. ı Więc i wy roztrąćcie szczerbcą- 
mi waszemi tę mglistą i poziomą dogzesno- 
ści sferę, waszéy wielkości i szlachetności 
nieodpowiedną. Wznieście się za wodzem 
waszym wyżćy tych gwiazd i słońcow go- 
reiących , a poznaycie tam wiekuistego Pa- 
na oyców waszych, który się ieden z tro- 
nem swoim nigdy niezachwieie. On ieden 
każdą kroplę znoiu waszego na.szali swo- 
ićy przeważył. On sam chmury swiszczą- 
cych śmierci między wami rozprowadzał; 
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i. każdey kuli przykazat, którego z was po- 
minąć miała, On was po zgruchotanym 
okręcie zawiedzionych obietnic, ieszcze na 


tey chwieiacéy się łódce z powiewną ban- 


derg nadziei na łono naszepowraca. Małona 
tém: on w księgach swoich wasze imiona, za- 
slugi, a nawet i same chęci dobrego, wier- 
nie i po bożemu do nadgrody zapisał. 


On wam poczesne sadowiska obok trónu 


swoiego  porozstawial. On iako szczodry 
i w darach nieprzebrany , ułożył rachubę 
swych błogosławieństw, nawet dla setnych 
pokoleń waszych , które ieszcze tego słoń. 
ca niezayrzaty. I wiecze sigo tak dobrego 
i zamożnego. Pana niezapytacie? „a będąc 
wszędzie ezulemi iszlachetnemi, dla:miego ` 


„jednego skrzepla oboiętność obcym obycza- 


iem przyniesiecie? Do czegoż on nas tylu 


klęskami po oycowsku prostuie? oto iuż 


za dni naszych, po: trzykroć się z pdmeiu 
przepaści wznosiemy ; 1 po trzykroć w ich 
okrapną bezdenność wpadamy! iakież ¡est 
zrzódło téy widocznćy nielaski iego? ia- 
kićy od nas ofiary pragnie? oto serca cale- 
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'go, powtarzam wam tylerazy! serca szeze- 

rego do uwierzenia tym prawdom: że Lo, 

co nem w wyrokach ' swoich zapowiada, 

iest pewnóm, wieczném i nieodmienném. 

Że to, co nam rozkazuie; koniecznie dla do- 
y 


bra własnego i ogólnego wypełnić winni- 


śmy. Ze to, czém nam za و‎ CZy to, iu- 


tro, czy za pół wieku, ni ionym skut- 
kiem dopełni. Ale może ind wam ckliwość y 
ten ięzyk stary i zapomniany przynosi? 
I dla tego też przypominam go wam , ko- 
chani Bracia! że iest stary, narodowy, od 
oyców waszych przy kolebkach "jeszcze 
wymawiany. (Gdzież go ‘sam wyczerpna: 
tem? pytacie. Oto w pamiętnych obozach 
Chocimskich starego Chodkiewiczą; gdzie on 
te same prawdy zą dzienne godło otrąbia- 
و136‎ garstką oyców waszych całą potęgę 
Azyatycką roztrącił, i od zalewu barba- 
rzynstwa Europe uratował, Oto w sła- 
wnych wyprawach Batorego, który wśrzód 
wrzawy woiennéy posagi świątyń pań- 
skich rękKoiścią dzielnego bułata zatwier- 
dzal. Oto pod namiotami Grunwaldu, gdzie 
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stary Jagiełło przed świętościami pańskie- — 
mi z rycerstwem ukorzony, na starcie du- 
"my naiezdnych krzyżaków sztandar rozwi: 
iat, Oto nakoniec w caley. starożytnóy 
narodowości pierwszych fundowniköw 
tey Swietnéy niegdy Monarchii; owych wa- 
szych JMiecz ów i Bolesławów, którzy 
nim na ićy szerzenie oręż podnieśli, 
wprzódy go dobywaniem na obronę 
iuczczenie, Ewangelii ' Boga Chrystusa 
uświęcili i zahareili, , Riedy więe wszy- 
stkie nam nowomodne przemysły i śrzodki 
dotąd nie pomogły; kiedy nas wszystkie 
rachuby, stosunki, przymierzą ' tak Zało- 
snie zawiodły; doświadczmy ieszcze stare- 
go rozumu oyców naszych, a z wiecznym 
ich sprzymierzeńcem, caléxa się sercem ipo- 
stępkami poiednaymy. 
> ۷ 

A kiedy temi prawdami do wyższego ce» 
lu tych świętych obrzędów zwróceni, przy- 
stepuiem. iuż do otwarcia grobowego kha- 
mienia; niech nam wolno będzie złożyć 
"Tobie za uczestnictwo tez naszych winne 
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podziękowanie, dostoyny Państwa Rossyi- 
skiego Marszałku JW. Hrabio, Bar- 

klaju de Tolly- który tym świetnym 
orszakiem zwycięzkiego Rycerstwa; i ztóm 
szanowném gronem Naywyższćy Rady rzą- 
dzącey żałobę naszą uświetniasz. Jedne 
czucia. honoru isławy udzieliła natura oby. 
dwom pobratymczym narodom, iako ze 
pnia iednego Sławiańszczyzny . wzrosłym ; 
i rozkrzewionym:iedna nasi w téy świątyni 
sprawa połącza. Wy; wzniesionym boha- 
terstwem oyczyzne „waszą uratowali: my 
za madzieię ićy odzyskania szlachetną 
śmierć Bohatera naszego opłakuiemy. Jako 
swiadkowie naszych uczuciów, bądźcie 
szlachetnemi tłumaczami tćy prawdy; że ten 
naród, który żyć bez oyczyzny nie moze, 
który się o nią po przestrzeni świata stru- 
mieniami krwi i wysiłkiem całey istności 
dobiiał; godzien iest znaleść oyca i opie- 
kuna w osobie zbawcy Europy, którego 
wyższość cnoty, potęgi idobrocj, w ustach 
ludów ublogosławiła. 
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Boże oyców naszych! Boże Patryarchów 
szerokowladnego w. $wiecie rodu Sławiań- 
skiego! Poyrzyi łaskawie na te milionowe 
röiska walecznych ludów; i day'im uczuć 
wysokie w twych wyrokach przeznaczenie, 
które od ich wzaiemney zgody و‎ szacunku, 
przyiazni i milości braterskiey zawisło. 
A nastepniey ieśli ta cała iednoszczepna 
rodzina nasza “do nowych dziwów twéy 
opatrzności należeć ma; umórz między na- 
mi wszystkie nasiona dawnych poróżnień, 
obcą ręką zawistnie zasianych. Weyrzyi 
‘na tę czułą serc naszych” ofiarę, którą legł 
dla miłości rodu swoiego ten nieprzepłaka- 
ny dawnych Królów Polskich plemiennik- 
Niech ten dzisieyszy pogrzeb w dzieiach 
naszych pamiętny, będzie razem wszyst- 
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kich naszych łez i ucisków, nigdy nieodwa* 


loném grobowiskiem. — 1 


